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m PRENUMERATA WYNOSI 


z odbieraniem -w Administracji miesięcznie 160 nk, z odnoszeniem i 
z przesyłką pocztową 70 mk. 


Adres Redakcji i Administracji: CZĘSTOCHOWA UL. N. P, MARJI 44, 
Teelgraficznie KURJER"CZĘSTOCHOWA -Telefon Nr, 4, 


Redakcja i Administracja otwarta codziennie od godz. 9 rano do 7 wiecz. 


Na zasadzie uchwał Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, wszystkie komu 
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CENY OGŁO SZE N =n 
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 25 marek 
druga i trzecia 20 mk, czwarta I5;mk, za wiersz nonparelowy 


Ogłoszenia w tekście przed kroniką ipod telegramami 25 mk, za wiersz 
Nekrologi mk, 20, zą wiersz. Drobne ogłoszenia, po mk. $ za wyraz, 


—=1— _ Nadesłanych rękopisów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. 


nikały instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie 
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zawiadamia, że po gruntownem odrestaurowaniu lokalu; w sobotę dn. 16 b. m. odbędzie się otwarcie 
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Piwnica bogato zaopatrzona w trunki krajowe I zagraniczne, 
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Romantyzm, humor i Litwa. 


J. Piłsudski o sobie i o Piłsudskim. 


A. Nowaczyński w „Rzeczypospolitej“ 
(Nr. 178) w znakomitym artykule o wy- 
stąpieniach J. Piłsudskiego pisze: 

„Pisma zamieściły odezwę „naczelue- 
go wodza i pierwszego marszałka Polski" 
do harcerzy. Odezwa ta zasługuje do pe 
wnego stopnia na zatrzymanie się prz 
uiej i krótką analizę. Jest bowięm właś: 
nie symptomatyczoą i ilustruje maszą sy- 
tuscję, Jak wiadomo bowiem, Świat czły, 
Europa obu obozów, dyplomacje i '8ąsie- 
dzi nasi pomawiają ñas nadal o niespow 
kojność, megalomanję, imperjalizm Oraz 
militłaryzm i wszyscy sąsiedzi uskarżają 
się na nas za ciągłe hałasowanie szabla” 
mi, grożenie faktami dokonanymi, inne- 
mi słowy nieomal pruskie zawadjactwo, 
przerost kultu wojskowości i karykatu- 
ralny bonapartyzm, 

Czy słusznie? To juź sami zdecyduje= 
my między sobą, 

Odezwa do harcerzy jest produktem 
typowej mentalitas militaris, tak jakby 
zastęp harcerzy był np. 5 pułkiem pie- 
choty zmieniającym garnizon. Pstczy się 
i roi od. militarystycznego słownictwa: 
broń, broni, wojny, wojska, zwycięsko, 
zbrojno, walka i t. p. W ukochanych na- 
szych harcerzach odezwa taka wpaja tyl- 
ko myśl o chroniczności stanu wojennego 


i rozpala apetyty bojowania, ryzykowania . 


eWantur. 

Stan pokoju przy tych nastrojach sta- 
je się czemó nudnem, nie  bohaterskim, 
nie poetycznem. Wszelka praca od pod- 
staw, praca organiczna i solidna schodzi 


pa plan ostatni. Tymczasem Europa wła- 
śnie tylko tej pracy organicznej i normal 
nej od nas domaga się. * 
Nasz „naczelny wódz i pierwszy mar- 
szałek Polski* nie jest zwolennikiem i mi- 
łośnikiem pracy organicznej i bynajmniej 
sią z tem zresztą nie ukrywa, a na ban» 
kiecie urządzonym ku czci prof. dr. Leo- 


'połda Jaworskiego w* Wiedniu dnia 28 


grudnia 1914 r. powiedział to szczerze: 

„Być możę, źe jestem romantykiem, 
być może dlatego, że 'nigdy' nie byłem 
zwolennikiem pracy organicznej, wsze» 
diem w tę wojnę". 

Jest to proste i jasne, Rozchodzi się 
teraz tylko o to, aby raz już wyjść z tej 
wojny, z tego wojowania z tego grożenia 
wojną, z tego słowniętwa i frazeologji 
wojowniozej 1 z tego nastroju wojenkowa 
tego, którego przeciąganie w nieskończo» 
ność tyle nam zaszkodziło i taką antypae 
tją w Europie w przeciągu dwóch lat wy 
wołało. 

Nasz „naczelny wódz i pierwszy mar - 
szałek Polski“ w tej samej mowie, pijąc 
za zdrowie prezesa N. K. N. Jaworskiego 
wyraził się w te słowa: 

„Bzaleństwem, czynem samym wiele 
można zrobić, ale szaleństwo samo nie 
wystarcza (dosłownie)... Jakò rycerze my 
nie moźemy także obejść się bez głowy i 
serca, które są uzupełnieniem ręki'* (do- 
słownie). a 

Dla naszego „naczelnego wodza i pier- 
wszego mar szałka Polski‘, tem uzupełnie- 
biem ręki i tą głową był wówczas obec= 
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nie zapomniany osamotniony i poniecha« 
ny dr. prof. Leopold Jaworski. Kto jest 
dzisiaj niewiadomo. W każdym jednak 
razie, „azupełalenia ręki*- z dzisiejszego 
otoczenia najbliższego powiany większą 
wagą przypisywać do rozmaitych enun* 


cjacji, manifestów, oracji i mów  okolicze. 


nościowych naszego „naczelnego wodza i 
pierwszego marszałka Polski“, aby w na. 
ród, w Europ, w świat nie szły raz po 
raz podane przez Pata świeżo jużto patoa 
raczej patetyczne w swej źołnięrsko + wo- 


jowniczej jednostronności enancjacje. Coż . 


bowiem pomogą zapewnienia i zaklinanią 
się zmieniających się często ministrów 
spraw zagranicznych o naszych pokojo« 
wych uczuciach jeżeli słowom pizemijają 
cych ministrów zeprzeczają może rycer: 
skie i romantyczne, ala nadal w tonie 
swym Gsribaldowskie odezwy „naczelnego 
wodza i pierwszego marszałka Polski*? 

W rozmowie swojej z dziennikarzem 
francuskim: p. Gentym rok temu oświad- 
czył nasz nac.elny wódz i plerwszy mar- 
Bzałek: i 

„Z matury mojej obserwuję życie jako 
humorysta*', 


Bardzo pięknie. Itok atoli minął, a Oa 
becnie nawet my humoryści nie możemy 
się zdobyć na  hamorystyczny światopo* 
gląd, obserwojąc to, do czegó doprowa: 
dziły rządy spółki Piast i Popiel. Minusy 
w sprawie gdańskiej, minusy na Górnym 
Śląsku, minusy w Wilaie, zawieszony na 
cienkiej nitce miecz Damoklesa z Mał.« 
polską Wschodnią, wreszcie haniebny spa 
dek marki, Jak w tych warunkach zdo= 
być śię teraz na: obnerwowanie życia ja- 
ko humorysta? Czem się pocieszać? Czy 
tem, że się tworzy piękne* państwo litew 
skie i że my w tem pomagamy? Ależ na 
wdzięczność narodów za oddawane im 


CRISTAL” 


która prowadzona będzie nadał pod kierunkiem p. C: Śmigielskiego, dotychczasowego właściciela. 
Kuchnia pod zarządem znanych kuchmistrzów p ów warszawskich. 

Bufet obfituje w różne zakąski. 

„Obiady === Kolacje. ` móc: 

Ceny przystępne!  Godzlennie koncerty orkiestry w godz, od l-3 popoł, iad 9-1 w nocy, Ceny przystępne! 


Mamy ne dzieję, że zadowolimy najwybredniejsze wymagania P. T. Publiczności i po 


ierwszorzędnych zakład 


zostajemy z poważaniem 
Zarząd Kawiarni i Restauracji 


przysłogi nigdy liczyć nie można. W roze 
mowie z tym samym dziennikarzem @en= 
tym, oświadczył nasz „naczelny wódz 4 
pierwszy marszałek“ bardzo szozerze choć 
może nie bardzo ostrożnie: 

„Niemcy. dużo okazali mi niewdzięcz- 
nosei“, i 
Czy Litwini okażą nam się wdzięczni 
za Oddanie im Wilna oto, jest pytanie, W 
każdym razie będą mieli teraz sposobność 
okazać nam swe „umiarkowanie*, eddając 
nam to, co jest polskie, a odbierając 
dla siebie to, co litewskie, 

. „Jestem Litwinem...* 
Tak oświadczył w tej samej rozmowie z ' 
p. Geatym rok temu Naczelnik Państwa. 

„Jestem Litwiniem, a więc naleźę do 
rasy więcej umiarkowanej niż Francuzi i 
Polacy, którzy są sobie podobni pod wie- 
loma względami *, 

Obserwując życie jako humorysta mo- 
żaa w oficjalnym wywiadzie zarzucać Pran 
cuzom mniej umiarkowania, rezerwując 
dla Litwinów i dla siebie wyższość w a= 
miarkowaniu. Ale czy tak jest istotnie? 
Czy Litwini okażą istotnie teraz przy na: 
darzającej się sposobności tyle umiarko- 
wania, że zabierając sobie wszystko, co 
litewskie, oddadzą nam lojalnie, co pot- 
skie — oto pytanie. Jeżeli będą kiero- 
wali się nietylko „szaleństwem 1 csynem 
samym“, którym „można zrobić wiele”, 
ale i głową „która jest uzupełnieniem rę- 
ki‘, to Wilno zostanie naszem. Jeżeli a- 
toli wojska nasze będą musiały ustąpić z 
Wilna, to wtedy już rewanżując się im 
powinniśmy, kierując się maksymą: „co 


cesarskie cesarzowi, co boskiego Bogu“, . 


oddać i odesłać im wtedy i wszystko, co 
litewskie... 

Choć z bólem serca nawet naszych 
nieuleczałoych a zairoprowizowanych mi. 
litarystów. 
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2 ; KURJER CZĘSTOCHOWSKI — Dnis 17 Lipca 1921 r. ! Nr 125 


Korfanty 0 


Poseł Wojciech Korfanty wożoraj był 
w Warszawie i w rozmowie o powstaniu 
mówił: 
~ -- Wybuch powstania zaskodzył wszy- 
stkich, a przedewszystkiem 
Rząd Polski. Stanąłem na czele świa 
„domie i celowo, Żywiołowy ruch ten ns- 
rodowy i społeczny mógł się stać 
strasznym dziejowym obra- 
chynkiem prześladowanego i wyzyski 
wanego ludu górnośląskiego z jego wie- 
kowymi panami niemieckimi. By zapobiec 
rozpętaniu uczuć, rzuciłem na szalę cały 
swój wpływ osobisty, a dzięki pomocy 
najbliższych współpracowników powiodło 
się ująć ruch ten w karby. Potrzebne by 
ły czasem środki przykre, jąk usunię- 


cie pierwszego wodza |Nowi-- 


ny-Doliwy lub nawet areszto- 
wanie niesfornych żywiołów, 
których niekarność miałą źródło w pod- 
nietach pozaśląskich, 

— (zy napięcie - wysiłku było przez 
cały czas dnże? 

— To była wojna w całem tego sło- 
wa znaczeniu. Wojna między ludem gór= 
nośłąskim a Niemcami i to nie tyle miej- 
scowymi jak raczej militarystyczno nacjo: 
nalistycznymi A z całej Rzeszy. 
Około 50.000 powstańców przez 
ośm tygodni stało pod bronią prze. 
ciwko przeważającym i do- 
brze uzbrojonym siłom nies 
mieokim. Wojna austrjacko-pruska w 
1866 r. trwała tylko sześć tygodni przy 
- miewiększych siłach. 

p. — Jaka była karność wojskowa tego 
ruchu nieprzygotowanego? 
. — Miarą najlepszą jest zakończenie 
powstania, Było to zadanie najtradniej- 
sze, Gdy potrzeba polityczna i dobro Rze 
czypospolitej Polskiej nakazywały to, speł 
jenio ten najcięższy obowiązek żołnier - 
i jak najkarniej z niemałą zasługą mia 
noWanego przezemnie wodzą Warwasa, 
= — A zarząd krajo? 

— Powstanie górnośląskie musiało w 
znacznej mierze osłabić podnoszone prze- 
ciw nam zarzuty © braku zdolne» 


powstaniu. 


ści kierowania wielkiem ży- 
ciem gospodarczo- społecz- 
nem. Kraj agp er $ pod władzą zbroj 
ną powstańców, ani chwili nie był bez 
administracji politycznej, Życie gospodar- 
cze w piąty dzień po wybuchu powsta- 
nia przywrócono, zadymiły wszystkie ko- 
miny kopalń i but, ludność niepotrzebna 
do walki wróciła do pracy, 

— Jakie było znaczenie powstania na 
grancie międzynarodowym? ź 

-— Przed kilku tygodniami powstąnie 
górnośląskie stanowiło istotuie niebezpie 
czeństwo europejskie i mogło się stać 
przyczyną wielkiego zawikłania nawet 
wojennego. Główną nasz troską było to, 
by Rzeczypospolitej Polskiej nie nara 
zić na wojnę z Niemcami. | to 
sią nam powiodło, 

— Á wynik ostateczny powstania? 

— Przyczyną żywiołowego ru:hu po» 
wsitańczego było poczucie wielkiej krzy- 
wdy jaką by był podział Górnego Sląska 
wedle wniosku dwu członków Komisji 
Międzysejuszniczejj OObrażone poczucie 
sprawiedliwości wywołsło to powstanie, 
które stało się dziejowem świadectwem 
polskości ludu górnośląskiego. Powstanie 
to mogło w pierwszej chwili kierowni: 
ków polityki światowej podrażnić, sle c- 
atateczrie musiało ich skłonić do zasta. 
nowienia się, czy można robić z 
G. Sląska stały wulkan. Dzisiaj 
jest rzeczą jasną, że sprawa górnośląska 
musi być rozstrzyguiąta w myśl żądań 
sprawiedliwości, wyniku plebiscyto i po- 
stanowień Traktatu, bo lud, który po trzy 
kroć chwytał za broń dla połączenia się 
z Polską udowodnił, że nie można go u: 
ważać za bezwartościowy dodatek do bo- 
gactw ziemi górnośląskiej. 

Ten sąd Korfantego o znaczeniu pow= 
stania wyda się niewątpliwie słusznym, 
jeśli się zważy, że myśli podziałowe ta- 
kie, jak były w końcu kwietnia r.b., nie 
mogą w lipca wogóle pojawić się w roz- 
prawach Rady Najwyższej. 
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Zaburzenia w Poznaniu. 
+ Demostracje przeciw paskarzom. 


= POZNAN, 147. Poznań był w dnia 
wczorajszym widownią zaburzeń. Wiec, 

łany na placu Bernardyńskim przez 
iarodową partją robotniczą około godz. 
6 pp: na którym wysuwano żądania eko- 


SELMA LAGERLOF. 
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nomiczne, udało się wprawdzie po prze- 
mówieniu kilku posłów sejmowych spo» 
kojnie rozwiązać, atoli pewne grupy u- 
rządziły demonatrację, czyniąc spustosze. 
nia w centrum miasta, 20 wystawowych 


Dygnitarz nie okazał sni lęku, ani zdziwienie. 
interesujące — zauważył i 


64) = To rzecz. bardzo 


wyciągnął rękę po papier. 
tała tylko. 


la Elżbieta, silnie trzymając 


— Ozy pan zamyślasz istotuje rozlepić na rzym- 
skiej bramie owo zawiadomienie? Cə pan zamierza 


szyb sklepowych w Starym Rynku zosta- 
ło zniszczonych, Uoierpiały ulice: Wiel- 
ka, Szeroka, Pocztowa i Nowa. Dzięki 
przytomności policji udało słę przy pomo 
cy wojaka zlikwidować zajście około go. 
dziny 12-ej w nocy. 
(MA NIŻ = o o) BB 
Co mówią o tem 
gdzieindziej. 


Częstochowa, 16. 7. 21 r. 


(p) Jak wiadomo, po rozłamie 
w Narodowem Zjednoczeniu Ludo 
wem, część posłów tego klubu 
sejmowego, jaa wejście do gru- 
py p. Skulskiego, poparła w ten 
sposób stanową i coraz większą 
szkody przynoszącą krajowi part- 
je „rządzącą p. Witosa. Skutki 
istnienia witosowego nie—rządu 
są widoczne i walka z tymi, któ- 
rzy Polskę do upadku doprowa- 
dzić mogą. jest konieczna. Innego 
jednak zdania byli, jak już to pi- 
Soma posłowie ziemi często- 
chowskiej, wybrani na platformie 
obrony interesów wszystkich sta- 
nów: ksiądz Z. Sędzimir. poseł 
Brodziak i posłanka M, Moczydło- 
wska, Nadużyli oni zaufania swych 
wyborców, sprzeniewierzając się 
hasłom, pod któremi do Sejmu po 
wołani zostali. Niestety wyborcy 
ich poiraktowali sprawę tę zbyt 
obojętnie, Zupełnie, jak gdyby w 
Polsce działo się jaknajlepiej, zu- 
pełnie jakgdyby wpłynąć mogło 
na podniesienie wartości waluty 
polskiej uchwalenie emisji no: 
wych 58 miljardów marek, za 
czem głosowali właśnie wymienie 
ni posłowie wbrew głosom najpo- 
ważniejszych swych kolegów w 
Sejmie. 

Podobnie, po rozłamie w NZL, 


zachował się poseł Wojdaliński, z 


Lublina, który również znalazł się 
wśród współpracowników firmy 
Witos—Skulski. Tam jednakże wy 
borcy zareagowali na zdradę tą, 
rogramu w sposób odpowiedni. 
otum nieufności składano posło- 
wi Wojdalińskiemu w różny spo- 


Przed zwierciadłem dziewczę stoi, 


W kapelusik głowę stroi, 
Oczki mruży, włos układa .. 
I śmieje się z siebie rada. 


Bo w zwierciadle druga róża, 
Włoski głaszcze, oczki zmruża... 
Prawda bardzo ładną była, 

Bo się Kneippa mydłem myła, 


Do nabycia we wszystkich perfumerjąch 
aptekach I składach śpiadkych P 
tylko z podpisem R, Włodarski, Warszawa 

owo-Karmelicka 1, 


eee aaa aÝ 
sób, a najpoczytniejszy organ tam 
tejszy, „Głos Lubelski" pisze w 
ten sposób: 

,»lmię posła Wojdalińskiego 
winno być skreślone z horyzontu 
życia politycznego Lublina — ca 
też i czynimy“, 

„Oto, co myślą o tem gdziein: 
dziej, 
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Wiadomości polityczne. 
2 Wielkopolski. 


W Bydgoszczy prezydentem miasta 
zosteł znany działacz narodowo-demokra: 
tyczny, p. Karol Rzepecki, b. pro.ydent 
m, Poznania, 


Konwencja handlowa polska- 
rumuńska. 


Prasa rumuńska stwierdza z zadowo» 
leniem f:kt zawarcia konwencji handlo- 
wej z Polską. Podkreślć należy zgodność 
poglądów wszystkich stronnictw rumuń - 
skich w tej materji, 

Nie wszystkie sprawy, które były 
przedmiotem dyskusji, załatwiono w spo- 
sób ostateczny. Tak np. kwestja podwój- 
nego toru kolejowego, mającego łączyć 
Kołomyję z Niepolokowcami, spotkała sią 
2 trudnościami finansowemi, wskatek cze 
go projekt ten upadł, 

Odnośnie do wymiany towarów roz. 
strząsano sprawę wspólnej wymiany list 
towarowych, które miałyby wykazać te 
towary, które mogą zostać wywiezione, 
Ostatecznie zaniechano uregulowania tej 
sprawy w formie traktatu. 

: Najbardziej zajmującą częścią dysku. 
sji była kwestja przyznaniu Polsce przez 
Rumunję bazy handlowej w portach ra: 
mnuńskich. Miasta Braila i Gałscz ubiąga-* 
ły sią ze względów handlowo-ekonomiez- 
nych o to, ażeby tę bazę stworzyć w ich 
portach, W myśl konwencji Polska ma 
prawo korzystania ze wszystkich magazy- 
nów portowych — oczywiście w miarę 
możności — na równi, jak wszystkie ia= 


AREA YSTAD WR ZADAWANE ZIE TAT OARA ARDA CRRA 114 ACK PORZECZEK ADA EEEE DEET PE o BC AAA 0 ro DA 
— Pani powiada, że bardzo jej na tem zależy? 
— Oczywiście, signor Malice | a 


< Dygnitarz uśmiechnął się znowu. 


dokument, zapy: 


— Proszę mi podać kopertę, 

Elżbieta podała. Syndyk wyszedł ną balkon i za: 
czął przemawiać do tłumu kobiet. 

~ Mam wam obwieścić rzecz ważną, 


W tej 


ow - 


_ Bziwy Antychrysta. 


Wyszły więc na rynek i kazały zawołać syndyka. 
Ukazał się na balkonie ratusza, a one zaczęły prosté 
za biednymi Ślepcami. Syndyk był pięknym i nader 
uprzejmym mężczyzną. Odpowiedział więc bardzo 
grzecznie — ale nie chciał zadość uczynić ich prośbie. 
Nie mógł ccfać uchwał rady miejskiej. ć 

Kobiety jednak uparły się, że uchwała musi być 


odwołaną — i nieruszały się z miejsca. Syndyk cofnął 


sią się do ratuszn, a one wciąż stały na rynku i wo» 
łały o litość dla ślepych. Nie pójdę pierwej, aż ich 
wysłucha, 

. Tymczasem nadeszła Elżbieta, aby zawiadomić 
syndyka o testamencie brata Feliksa. Była tem wszyst» 
kiem zasmuconą, ale jednogześnie ode:uwała pewien 
rodzaj zadowolenia, że u Dziecięcia nie znalazła po» 
mocy, zawsze była przekonaną, że święty nie udzieli 
pomcc7 Micaeli. 

Ale ładny dar niosła z kościoła San Pasquala, 

Nie dość, że los ślepych nie poprawi zię — ale całe 
miasto ma być zgorszone. (Całe mienie średnio zamo- 
nych mieszkańców powędruje do kolektorów, Zacznie 
się wypożyczanie na wszystkie strony I ogólne zasta. 
wianie. > 

l Syndyk przyjął Elżbietę natychmiast, był jak 
zwykle grzeczny i spokojny, pemimo wrzasku niewiast 


- stojących na rynku, pomimo narzekań i jęków ślepców. 


zgromadzonych w poczekalni, pomimo wreszcie usta” 
wioznegp przychodzenia i wychodzenia interesantów. 
— (zem pani mogę słażyć, signoro Antonelli? — 
zepytał. `“ 
Elżbieta opowiedziała całą historjąę testameutu. 


‘tor Jezuitów, 


z tem począć? a 

A ce mogę innego uczynić? Wszak to była oslas 
tnia wola zmarłego? 

Elżbieta chciała powiedzieć, jak  niebezpiecznem 
w następstwach będzie wykonanie takiego testamentu. 
Wstrzymała się jednak od tych uwag i zaczęła przo: 
mawiać za ślepcami, 

— Succi, którego ostatnią wolą było, aby ślepi 
grajkowie mieli swój kościół — także umarł — rzekła 
niespodzianie, 3 a 

— Signoro Antonelli — pani takie w tej materji 
wszczynasz rozmowę? — powiedział uprzejmie syndyk. 
Zaszło zapewne nieporozumienie, ale dlaczego nikt 
dotąd nie objaśnił mnie, że kościół S, Lucji należy do 
ślepych grajków? Teraz, gdy zapadła uchwała rady — 
nic zorodzić nie mogą. Nie mogę powtarzam, 

— Ale prawa i przywileje tych ludzi, panie syn» 
dykv? 
— Nie nie znaczą. Obowiązywały jedynie klasz- 
ale ten nie istnieje, - A zresztą, proszę 
mi powiedzieć, za kogo by mnie wzięto. gdybym 
ustąpił? 
-  — Za dobrego człowieka, któryby pozyskał mi» 
lość ogółu, 

— Nie, signoro. Powiedzianoby, 20 mam słaby 
charakter. Czterysta bab stałoby codziennie przed rae 
tuszem i wznosiłyby rozmaite prośby. A tak pohałem 
sują tylko jeden dzień. Jutrp aspokoją się i zapomną, 

— Ani jutro, ani nigdy nie zapomną. 

Syndyk nśmiechnął się — miał widocznie pre- 
tensję do więkazej znajomości luda w Diamante, niż 
Eiżbieta, 


chwili dowiaduję się, że stary mnich, brat Feliks umarł 
i zostawił dla was wszystkich spadek. Ułożył pięć oyfr, 
które wygrają na najbliższem ciągnieniu łoterji w 
Katanji i te liczby wam podarował. Jeszcze ich nikt 
nie widział. Są tu w tej kopercie, która nie była je- 
Bzęze otwierana. 

Syndyk zamilknął na chwilę, aby niewiastom dać 
czas do namysłu nad tem, co im powiedział. 

A one zaczęły wołać: 

— Cyfry, dać cyfry! 

Syndyk skinął, aby się uspokoiły. | 

— Zapewne jesteście przekonane, źe zmarły z4« 
kounik nie mógł wiedzieć, jakie numery wyjdą przy 
najbliższem ciągoieniu, Stawiając na te cyfry — prze- 
gracie uiewątpliwie. A u nas tu w Diamante naprawdę 
nie słać na to, aby jeszcze większa w mieście szerzyła 
się nędza. 

Proszę zatem — pozwolić mi zniweczyć testa. 
ment, brata Feliksa, nie pokazując go wam zupełaie, 

- ig Cyfry! — ryczały baby — choemy znać te 
cyfryl.., 

— Jeżeli będę mógł zniszczyć ten testament á. p. 
brata Feliksa, to — przysięgam że kościół ów. Łucji 
zwrócę slepym grajkom. 

Na rynku zaległa Cisza. 
tbieła gorąnzkowo obiema rękami 
poręcz, 

— Daję wam wybór: Kościół lab liczby! zawołał 
syndyk, 


W sall ratuszowej Ki. 
chwyciła siq za 


— Boże Wszechmogący -— _wzdychała Elżbieta -— z 


cay szatan kosi w tej godzinie ludzi? 
(D. c. n.) 
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Z dnia. 


NASZE HASŁO. 


Nasze hesło, nasza broń: — 
Miłość‘ zgoda, w dłoni dłońl 


Wśród życiowych burz katuszy, 
Mieć wytrwałość w głębi duszy, — 
Siłę uczuć niezwalczoną, — 
Twarde ramię — mężne łono, — 
Szczerość dążeń i wytrwanie 

I ziemicy ukochanie. 


Nasze godło: — jasny świt, 
Kędy wzniosłych szczytów szczyt! 


Gdzie promienne błyszczą zorze 
iI w wyroki wierząc Boże, 
Upragnienia marzyć siłą 

To, co będzie, — nie — co było... 
Swiecić pracą pośród ludu. 
Odkupienie wysnuć z trudu. 


Nie szukając zgasłych win. — 
Nowe życie wcielić w czyn!... 


Esżet. 


ne państwa sprzymierzone, Na wypadek, 
gdyby obecne magazyny nie wystarczały, 
dyrekcja portów jest obowiązana do bn: 
dowy nowych. Ianemi słowy przywilejów 
specjalnych Polska nie uzyskała, 
Ogólnie można stwierdzić, że konwen 
eja ta została za arta na tych samych 
warunkach, na jakich podpisała Rumunja 
konwencję handlową z Czechami. 


Anglja i S-godzinny dzień 
pracy. 


W I:bie gmin odbyły się 1 lipca do- 
niosłe obrady na temat konwencji O pra- 
cy podpisanych w Waszyngtonie a dotąd 
przez parlament angielski nie ratyfikowa 
nych. Sam minister pracy dr. Macnama- 
rę uznał, „że w obecnych okolicznościach 
nie jest wskazanem na drodze nustawo- 
dawczej ratytikować konwencji dotyczącej 
8 godzinaego dnia pracy, 

~Dnia 1 lipca rozpoczęły się obrady, 
podczas których rząd zajął stanowisko 
wyrażnie opozycyjne nietylko 
przeciw eoeśmiogodzinnemu 
dniu ale przeciw całemu pra- 


wodawstwu pracy. 
nr yk "UPR F > 
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Pieigrzymka na Jasną Górę 

Z powodu przypadającego do, 16 go 
sierpaia na Jasnej Górze odpustu Wniee 
- bowzięcia N, M. P., wyjdzie z Warsza- 
wy kompanja d, 6 sierpnia o grdz. 8 i 
kół rano. 

Ze Stow. właścicieli nierue 
chomości. 

W miedzielę, do. 17 b. m, o godz 8 
i pół odbędzie się Zebranie członków Sto 
warzyszenia właścicieli nieruchomości w 
lokalu własnym. ` 

Pielgrzymka z Poznania. 

W dn. 13 b. m, przybyła na Jasną 
Górę pielgrzymka z Poznania w liczbie 
80 kobiet i 26 mężczyzn, która całą dro 
ga przebyła pieszo. Druga część pielgrzym 
ki w liczbie 860 kobiet i 56 mężczyzn 
koleją. Odjazd nastąpi 17 lipca. 

Niedołęstwo, czy złośliwość, 
BŁ R.ąd unieważnił dotychczasowe legity- 
macje kolejowe dla urzędników, motywu- 
jąc to tem, że wyjdą nowe egzemplarze 
z druku. W praktyce wygląda to na zwy” 
czajną złośliwość w kierunku nauczyciel- 
stwa. B3 oto równocześnie z początkiem 
wakacji wstrzymuje się legitymacje a 
nie nadsyła równocześnie nowych egzem- 
plarzy, dzieje się to wtedy, gdy nauczy» 
cielstwo wyjeżdża do mi:jsc leczniczych 
lub na kursa naukowe. 

W sprawie emerytary b, 
nauczycieli ludowych. 

„ Emeryci, b. nauczycieie ludowi, znaj” 
dują się w ostatecznej nędzy. Otrzymali 
dwadzieścia marek miesięcznie, a pod» 
wyżki sejmowe dały im do obecnej chwili 
jakieś sto dwadzieścją marek miesięcznie. 
Nowa ustawa, przez radę ministrów za- 
akceptowana, pomija tych nędzarży zu. 
pełnie, Są oni poza nawiasem ustawy dla 
przyszłych emerytów, 

W sprawie wychodźtwa, 
Władze wyjaśniają, że robotnicy prag- 


nący wyjechać ña- roboty do Francji za 
pośrednictwem misji francuskiej w Czę: 
stochowio, obowiązani są zaopatrzyć się 
w miejscowej P. K. U. w zaświadczenie 
o stosunku do służby wojskowej i posia- 
dać przy sobie dowód osobisty. Bez tego- 
zaświadczenia nie otrzymają w Często- 
chowie paszportu na wyjażd zagranicę i 
będą musieli wrócić do miejsc śwego za- 
mieszkania, 

Obeenie jest zapotrzebowanie do Fran- 
cji na robotników kopalnianych i górni- 
ków. Kandydaci wysyłani są przez pań- 
stwowe urzędy pośrednictwa pracy. 


Wabec strajku 
w Częstochowie. 


We wczorajszym „Kurjerze* zamie- 
ściliśmy artykuł „Broń obosieczna*, w 
którym omawialiśmy sprawę strajku, a 
to wobec bezrobocia w fabrykach często- 
chowskich. Jednocześnie o „broni obo= 
siecznej* mówiła też wczorajsza „Gazeta 
Poranna” z ckazji strajku w Łodzi, a na- 
wet lewicowy „Naród“ zamieścił na te= 
mat strajku takie uwagi: 

„Przecież w doświadczeniach klasy 
robotniczej Karopy tyla w ostatnich dzie- 
siątkach lat nmagromadziło się cennych 
metod walki z kapitalistami, że godzi się, 
aby i nasi przedstawiciele robotników 
nieco się niemi zajnteresowali i zwolna 
zaczęli przekształcać taktykę dotychcza: 
sową, tak bardzo przypominającą czasy 
zaborów i tak daleką od racjonalnej obro» 
ny interesów. 

Nie trzeba przecież być ekonomicznie 
i społecznie wykształconym, aby zrozu: 
mieć, że straty gcspodarcze, [wywołane 
strajkiem, odbijają się przede” 
wszystkiem na położeniu kla- 
sy robotniczej. 

Każdy robotnik zrozumie, że przedsię- 
biorca, który na strajku swoich robotnie 
ków miał straty, odbije je sobie na kon- 
suwentach, a więc znów na robotnikach, 
Jeżeli wiemy, że według oficjalnej stas 
tystyki strajków straconych było w Kró- 
lestwie w ostatnim kwartale ub. r. około 
1300000 dni. roboczych, to stwierdzić 
musimy, że strajk jest bronią 
dwusieczną, do której się tyl- 
ko w ostateczności uciekać 
należy:, + rd 

Zbiór miodu. 

Własciciele pasiek twierdzą, że mloda 
w roku bieżącym prawdopodobnie będzie 
niedużo, Przyczyną tego mają być nie» 
pogody i chłód czerwcowy, Podobno też 
zbiór lipcowy zazwyczaj najobfitszy, w r. 
b. nie dopisał. 


Zamiast łapać bandytów 


pisze skargi na Redakcję 
pKurjeraćć 


Wczoraj zmuszeni byliśmy poświęcić 
słów nieco kapitalnej postaci kierownika 
urzędu śledczego Policji Państwowej w 
Częstochowie, sławnego już p. Jarosiń: 
skiego. 

Po wydrukowania wczoraj artykaliku 
p. t. „Dziwne obyczaje w Policji często: 
chowskiej, dowiedzieliśmy się, iż p. Jaro 
s'ński przed kilku dniami zgłosił do urzę 
du prokuratorsk ego skargę na Redakcję 
„Kucjera Częstochowakiego*, prosząć o 
pociągnięcie nas do odpowiedzialńości (1!) 
za umieszczenie przez nas notatki, w któ 
rej donagaliśmy się tylko wszczęcia energi» 
czniejszej akcji przeciw swawoli bandy= 
tów. Dotknęło to tak boleśnie p. Jaro- 
sińskiego, że napisał sąłnisty elaborat, 
którym uraczył urząd prokuratorski, pro 
sząc O ukaranie redaktora pisma nasze- 
go. Czytaliśmy ów „akt oskarżenia” i 
współczujemy bardzo p. prokuratorowi 
dr. Piernikarskiemu, .ż6 te ża!e, na cier- 
pliwy papier wylane, cierpliwie do końca 
z racji swego urzędu odczytać musiał, 

Panie Jarosinski! Łsp pan lepiej ban- 
dytów, a nie pisuj skarg na Redakcję 
„Kurjera”, gdyż ani nas to nie przerazi, 
ani też Panu żadnej satysfakcji nie dal 
Nie tędy droga do awsnsu—raczej możli 
wa dymisja, 

Ocet a spirytus. 

Wskutek podwyżki cen spirytusu prze 
mysłowego przez Skarb Peństwa, ceny 
octu mają też uledz znącznej podwyźce. 

si wki. 

„ Zbiory śliwek zapowiadają się u nas 
bardzo niedobrze. W niektórych okolie 
cach nie będzie ich podobno wcale pra: 
wie, gdyż wyniszczy je tak zwany „wilk“, 


Nareszcie! 

Jak się dowiaduje „Iskra“ okręgowa 
komenda policji w Kielcach zawiesiła w 
czynnościach p. o. komendanta policji pań 
stwowej w Olkuszn Ignacego Syrkiewicza 
z Dąbrowy, wytaczając mu jednocześnie 
śledztwo dyscyplinarne. - 

Jegomość ów znany jest na bruku dą 
browskim, gdzie podczas okupacji odda* 
wał wrogom usługi, dając się we znaki 
ludności miejscowej. i 

Dziwiono się teź, iż osobnik taki mógł 
piastować odpowiedzialae stanowisko w 
naszej policji i wieść, że ma być ze. służ 
by usaniety, przyjęła Dąbrowa i Olkusz 
z prawdziwem zadowoleniem. 


Wycieczka cyklistów. 

Wycieczka cyklistów do Wielunia od: 
będzie się w sobotę, dn. 16 b. m. o g. 
5 I pół wiecz. Powrót w niedzielę. Zbor 
ny punkt Kościuszki 12, 


Otwarcie ;;,Cristalut, 

Wozoraj odbyło się otwarcie kawiar- 
ni „Cristal“, która przeszła pod zarząd 
spółki udziałowej pracowników gastrono : 
micznych. Kawiarnia ta, będąca dotych- 
czas własnością p. Czesława Śmigielskie 
go cieszyła się zasłużonem powodzeniem, 
To, też należy mieć nadzieję, że nadal w 
„Cristalu*. będzie rojno i gwarno, boa 
wiem sympatyczny jej dotychczasowy 
właściciel p. Śmigielski będzie nadal go» 
spodarzem „Oristalu", a z roli tej zewsze 
wywiązywał się dzięki taktowi i uprzej- 
mości swej ku zadowolenia bywalców 
tego zakładu, 


Z „,Odeonu*'. 

Kino „Odeon* demonstruje sensacyj. 
ny dramat „Tajemnica zamku*, który ob: 
ftuje w sze.eg niezwykłych przygód, 
Obraz ten demonstrowany będzie do po- 
niedziałku, Od wtorku niebywały dotych 
r obraz z Lucy Doraine w roli głó- 
wnej. : 


Z „Paryskiego“, 

Przepiękny obraz osnuty na tle życio 
wym pt. „Amazonka w gpałacu czarów“, 
demonstruje :kino teatr „Paryski“. W 
obrazie tym widz zachwyca się pięknymi 
popisami, wspaniałą wystawą, krajobrs- 
zami i znakomitą grą tragiczki włoskiej, 


Strzały na ulicy. 

Od pewnego czasu na ul. Centralnej 
dają się słyszeć nocą strzały rewolwero= 
we. Ostatnio podczas takiej strzelaniny 
kula wpadła do miaszkania dentysty p, 
F. Hochstima, zam. w domu nr. 6, na 
szczęście nie raniąc nikogo. Ozas położyć 
kres tej strzelaninie. 


Pobicie. 

W lesie Brzezińskim został pobity, w 
czasie kłótni o dzieci, Jan Szymonek, za 
mieszkały w Rakowie. Za pobicie zostali 
eresztowani Józef Maciejewaki, Leon i 
Juljan Morzykowie., 


Kradzież. 

Niewisdomi sprawcy wtargnęli do 
sklepu spółkowego „Jedność“ w Rębieli« 
cach Królewskich i skradli rożnego towa 
ru na ogólną sumę 42,24] mk. 


Słomczyńskim. 


Od dłuższego czasu w okolicy Qzę- 
stochowy grasuje niebezpieczny: bandyta 
Słomczyński, który dzięki nieudolności 
policji śledczej, rozpanoszył się do tego 
stopnia, że czuje się w okolicznych wios- 
kach, jakoby był małym królikiem, O nie- 
uchwytnym, ale tylko dla naszej policji, 
bandycie, krążą jaż legendy. Opowiadają, 
że Słomczyński na drzwiach u wójta w 
pewnej wsi nakleił kartkę z napisem: 
„Kto wstąpi do mej bandy, otrzymia 20 
tysięcy mk.* Pewnego razu napotkał 

łomozyński kobietę, niosącą masło dò 
miasta i chciał jej odebrać, gdy ta za: 
częła błagać go, ażeby pozostawił, gdyż 
masło to odnosiła do jednego ze szpitali 
w Częstochowie, Słomczyński zapłacił jej 
2 tys. mk, i powiedział, że jeżeli dowie 
się, że skłamałs, to przypłaci życiem, 

-Był czas, że Słomczyński był sam. 
Dziś, banda jego liczy podobno 18 Judzi, 
operoje prawie, że w oczach polieji. 

I bandy takie grasują w XX wieku. 

A dlaczego? 

Dlatego, że władze bezpieczeństwa w 
powiecie częstochowskim są nieudolne. 
Stanowiska niektóre obsadzone są ludźmi 


najzupełniej nieodpowiednimi i dłużej taki 


stan rzeczy trwać nie powinien, 


Z teatru. 2 
sSzakale'—komedja w 3-ch E: 
aktach Aspe. =32 


ZE E 
Umie patrzeć na życie nasze wspól- 
czesne p. Aspe, autor wystawionej wczo: Lg 
raj komedji „Szakale*, Potrefi ludzi 
dzisiejszych przenieść na deski sceniczna, Ha 
stosunki obecnie panujące w całej ich ją 
skrawości przedstawić, nie nadużywając RE 
miary, ani teź barw. UR 5 
„Szakale* to środowisko nouvsaux 
riche'ów w oalej jego ohydzie przedsta- 
wione, = 
jące, daje wykonawcom pole do popisu, 
bawi i zaciekawia, świadczy dobitnie o 
bezprzecznym talencie śutora. 
Najnowszy utwór p. Aspe ma wszel- 
kie szanse powodzenia, tembardziej warto 
go zalecić publiczności, źe posiada zna- 
czenie dydaktyczne, z E 
Gra zespołu tym razem pozostawiała 
chwilami nieco do życzenia. sa 
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MAŁY FELJETON. 


Pan poseł ludowy w Mini- 
sterstwie. 


Po miniaterstwach w Warszawie włóczą 
sią gromady ludzi, którzy często przyjeż. 
dżają z dalekich stron, aby przypilnować 
załatwienia spraw, które należą zwykle 
do kompetencji Starostwa w Rypinie lub 


SA 


SĄ 


LOŻA 
zi 


kak 
W "26 IYEDNIASR FA 


aiw wię 


I PADNIE OO O) 
AANKON > 030 


4 
NY OSA 
Py 


OW 


w 


Ai. Lau 
OI ko KE 


RE 


SAS | 
magistratu w Baranowie. Dzieje się to 
dzięki silnie żakorzenionej zasadzie, że 
każda najdrobniejsza sprawa zaczyna sią 
od wniesienia podania do Ministerstwa. 
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Między zwiedzającymi nasze naczelne wła — 
dze zazwyczaj najuprzemiej traktuje się 
posłów włoścjańskich z P. $. L, których SH 
poznaje się, jeśli nie po minach pańskich 
i cholewach, to w każdym razie po du: 
żej swobodzie obejścia sią i wielkiej pew 
ności siebie w urzędach, = 
W pewnem ministerstwie zjawił się 
niedawno postawoy włoścjanin w nowej, 
pięknie wyszywanej sukmanie i niebez- 
piecznie świecących butach, który eświad 
czył ostro, że musi się w pewnej pilnej 
sprawie zobaczyć z samym panem mini- 
strem, Wożoy ministerjalny, jako człek 
sprytny, zorjentował się zaraz, kogo przed 
sobą widzi, więe rzekł: "ORL 
— Pan minister zaraz przyjdzie, ale <4 
może tymczasem objaśni pana posła pan  ž 
dyrektor departamentu. i zk 
A to niech ta będzie i dyrektor —od- 
powiedział pan poseł i poszedł za woź: 
nym, który już wiedział z doświadczenia, 
że posłomeludowcom nie daje się do wy- 
pełnienia żadnych kartek, gdyż posądza- 
nie każdego posła o piśmienność nie na- 
leży do dobrego tonu, - = 
Pan dyrektor, bojąc się dłuższej odpo 
wiedzialnej rozmowy z panem posłem, po 
prowadził go do wiceministra, który na- 
tychmiast kazał go bawić swemu sekreta 
rzowi rozmową O przyszłych żniwach i o 
kopywaniu kartofli, pomyślawszy sobie 
przezornie w ducho: „Tago posła niech 
lepiej sam minister załatwi, bo zawsze le 
piej, jeśli, on wyleci, a nie ja”, 
Wreszcie nadjechał sam minister, któ 
ry zaraz przyjął pana posła na audjencji 
i powitał go słowy: RZE: 
— Jakaż sprawa pabliczna - oz: 
do mnie szanownego pana posła 
— A no juści, że chodzi o konoesyję, 
lo mojego szwagra, bo tu się sprawa ` 
gniecie już ze trzy miesiąca, toby i 0:a3 
było ją wymientolić, 
— A z jakiego okręgu pan poseł? ż 
— Wioie, panie Minister, że ja jesz: 
cze nie jestem poseł, ale dwóch posłów 
mam kumami, a wybory w naszej gminie 
to były nawet w mojej stodole, a za sto: 
dołą wicie to było... 

— Więc z kimże mam przyjemność? — 
— A to mnie pan minister nie zna z 
Bogateli? Przecie jestem  muzykantem 
wsiowym Namysłowskiego... od basetlil.. 
a jakże: od basetli! AŻ: 

Rzpl. 
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- Najświeższe wiadomości 
= Gdzie się podziewają pieniądze 
skarbowe? 


~. 8000 egz. broszur na cześć 
| J. Piłsudskiego pisanych wy- 
_ dano w 4-ch językach. — Kto 
upowaźnił oem do tego wy- 

i datku? 


WARSZAWA, i6. 7. (Tel. wi.) Poseł 
Zamorski w imieniu Zw. Ludowo-Naroe 
= dowego wystąpił z wnioskiem  następu- 
cym: 
* Dzienniki doniosły, że dzieło literata 
K rosyjskiego Mereżkowskiego 0 Piłsudskim 
|. wydane było w 8000 egzemplarzach i w 
4:ch językach, co w dzisiejszych czasach, 
wobec zatrwarzającego, deficytu j koniecz- 
nych oszczędności, WRIORŁOBÓW CJ Zapya 
tują się rządu, sby. przedstawił Sejmowi 
wykaz wydatków na broszurę Mereżkow= 
|. skiego i z jakich funduszów finansowych, 
= jaki minister wydał te pieniądze na tak 
-= abędne cele“, ' 


Konferencja kolejowa. 


SE BERLIN, 16, 7. (Tel. wł.) Dzienniki 
= donoszą z Kowna, że odbędzie się tam 
= konferencja kolejowa Litwy, Łotwy i 
Rosji sowieckiej $ 


 Rozbrojenie LĄ 
Bułgarji. 


PARYŻ, 16, 7, (Tel. wł.) Rada Am- 
basadorów postanowiła prze- 
l rowadzić całkowite rozbro: 
_ „jenie Bułgarji. 


Z G. Sląska. 


| Przed powstaniem niemiec- 
-_ kim.Prześladowanie polaków 


"._ SOSNOWIEC, 16, 7. (Tel. wł.) Po- 
głoski o bliskim wybuchu po- 
|  wstania niemieckiego, znaj- 
8 duja potwierdzenie w gorą- 
cych przygotowaniach Or- 
geschu, Do wielu wsi na prawym 
brzegu Odry przybywają przebrani Or- 
geschowcy, którzy zakupują broń, Pomie 
mo teroru, stosowanego przez niemców, 
ludność polska nie skarży się, znoszą? 
oierpliwie prześladowania Orgeschu. 

8 vodziennie przybywają oddziały Selb- 
(|. schatzu. Pociągi nie są kontro» 
łowane, koaljanci nie rewi- 
dują niemców, jedynie cała 
uwaga ich skierowana jęst na 
powstańców, podejrzani by- 
= wają natychmiast areszto- 


Emigracja do Palèstyny. 


WARSZAWA, 16. 7. (Tel. wł.) Przy- 
à był do Warszawy major Moris, dyrektor 
|. departamentu przy rządzie palestyńskim, 
celem. omówienia spraw, związanych z 
_ emigracją do Palestyny. 
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— Handel z Rosją. 

Do polskich miast pogranicznych przy 
jełdża obecnie dużo kupców z Ukrainy 
sowieckiej, którzy nabywają tówary i ła 
dują je na 2 — 8 wozy które razem cią: 
gnie | koń. Płacą oni rublami coarskiemi 
walutą zagraniczną lub swojemi towarami 
dając cukier, pszenicę, szmalec i tytuń 
za manufakturę, sól, naflę, sodę, potaż I 
naczynia. 


1w, Lud, Nar. w Łodzi. 


W Lodzi odbyło się zebranie miejsco 
wego Zw. Lud. Nar, na którem poseł 
Gląbiński cmówił najgłówniejsze przy 
czyny dzisiejszej, smutnej sytuacji ekono. 
micerej Polski, brak równowagi budżeto- 
wej kolosalne wydatki, a małe dochody, 

 dylentantyzm w gospodarce ekonomicznej 
nedmierne zapotrzebowanie towarów za- 
granicznych przy nizkiej i leniwej pro- 
dokcjj w |raju i wywozie własnym, roz= 
/ rzutLość, ciągłe liczenie na „łaskę Opa- 
 frzności* lub pomyślne koniunktury owen 
(nalnych wypadków (Ryga, @. Sląsk), a 
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wości i własnej twórczej pracy, natomiast 
stała myśl ò ugruntowaniu tylko własnej 
partji, a odwrócenie uwsgi od całokształ. 
tu potrzeb całego kraju — oto obraz dzi- 
siejszej gospodarki państwowej. Nic też 
dziwnego, że w kraju zbliżamy się do 
katastrofy, że pasza marka ulega zastra” 
szającej deprecjacji i t, p. 

P. Głąbiński widzi jednak sposoby po 
prawy stosunków, a to w stanowcz. m 
zerwaniu z dotychczasowym systemem, 
co jest moliwe tylko w oparciu rządów 
na silnej, zdecydowanej większości, a nie 
większości dzisiejszej „10 głosów“. Nastę 
pni mówcy Żądali zajęcia przez rząd sils 
nego stanowiską zwłaszcza wobec anar- 
chji pakarstwa i strajków. 

— 225-ta roozeica. 

Wdzięczni ojcowie kapucyni czczą w 
tym roku pamięć króla Jana Sobieskiego, 
który sprowadził zakon ich do Polski i 
wybudował im kościół i klasztor przy ul. 
Miodowej w Warszawie. 

— Sensacyine samobójstwo 

W Warszawie wyskoczył z okna 8-g0 
piętra, zabijając się na miejscu, przemy- 
słowiec tomaszowski, dyr. T-wa Akoyjne= 
go wyrobów włóknistych “w Tomaszowie, 
Feliks Landsberg. 

Jako pruyczynę samobójstwa, podają 
fakt, że Landsberg poniósł ostatnio znacz- 
ne straty na zamówieniach surowców w 
związku ze spadkiem Waluty polskiej. > 

— Ouriosum paskarstwa. 

W niektórych owocarniach warszaw* 
skich sprzedaje się brzoskwinie krajowe* 
go pochodzenia po tysiącu marek ża fant 
to jest za 5—6 sztuk. 

Ale warszawskich restauratorów ta cena 
wygórowana nie dziwi, gdyż w tych 
dniach jeden z nich zażądał od swego sta 
łego klijenta tysiąc marek za jedną brzo 
skwinie. 

— Pomysłowy Berek. 

Warszawski sąd okręgowy rozpatry= 
wał sprawę Berka Gutryna, któcy pracu- 
jąc na szkodę państwa, nie . zapominał o 
swojej kieszeni, łącząc „zasadnicze z po: 
żytecznem'. 

Gdy w roku zeszłym ogłoszono mobi» 
lizację i pobór w czasie wojny z bolsze: 
wikami, Gutryn za opłatą od 1000 mk. 
wywoływał rany na nogach poborowych, 
czyniąc ich niezdolnymi do służby woja 
skowej, Wyśledzony przez policją w War 
ce pow. grójeckiego został pociągnięty 
do odpowiedzialności. 

Sad, po zastosowanin dekretu 0 sm» 
nestji i zaliczeniu aresztu prewencyjnego, 
skazał Gutryna na rok i trzy miesiące 
domu poprawy, a kilku klientów otrzyma: 
> od trzech do sześciu miesiący więzie- 
nia, 


Krwiożerczy Lwowianie. 


Onegdaj wę Lwowie rozegrała siq cie- 
kawa i charekterystyczna scena, jeden z 
przyczynków do psychołogji tumu. 

Ogromne tłumy zebrały się przed do- 
mem karnym przy ul. Kazimierzowskiej, 
gdzie skazani na Śmierć Marcin Wesoław 
ski i Michał Budziński mieli być straceni 
około godz, 12 í pół. Nieprzeliczona tíu. 
my zaległy ulicę Karną, z której nasypu 
rozciąga się widok na podwórze gmachu. 
Wszystkie okna kamienic położonych w 
pobliżu były zajęte przez mrowie widzów, 
nawet dachy dźwigały kilkudziesięciu o. 
sobników, żądnych wrażeń. Policja tylko 
z trudem utrzymywała porządek, a gdy 
samochód ze skazanymi wjechał W bramę 
gmachu, a policja nie przedstawiała zna- 
czniejszej siły, tłam przemocą wdarł się 
do wnętrza, a powstrzymany po chwili 
wewnątrz gmachu, powoli przez drugą 
brumę przedostał się na podwórze, Przed 
gmachem rozgrywały się brutalne sceny, 
gdy znaczna ilość osób, których żądza Wi 
dzenia egzekucji jedynie na tle deprawa: 
cji wojennej może być rozpatrywawą, do- 
kładała wszelkich starań, aby dostąć się 
na plac stracenia. 

obiegał termin, wyznaczony naegze- 
kucję, kilka minut przedtem wkroczyła do 
gmachu kompanja piechoty, a koło godz, 
1 po południa nadjechał samochód wiozą- 
cy trybunał, Przewodniczący r. Dworzak 
zawiadomił skazanych, że z powodu nieo- 
becności Naczelnika państwa akt egzeku- 
cji został wstrzymany. Krwi źądne tłumy 
zostały bez widowiska... 


— Zwijanie manatków. 

„Głos Lubelski" pisze: „Ziemia Lu- 
belska",—jedyny w Rzeczypospolitej pol- 
skiej organ N. Z. L., oddany pp. Skul- 
skiemu i Wojdalińskiewu, posłom z pod 
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znaku (jakiego obecnie???), podobno ma 
byc przeniesiona do Warszawy. Jest to 
pono wywołane koniecznością posiadania 
stołecznego organu, oraz bezcelowością 
istnienia pisma partyjnego na terenie, 
który sią bezpowrotnie straciło. 

— Chłopi i ojczyzna, 

Przy trzecim czytania w Sejmie pro- 
jektu ustawy o podatka gruntowym po- 
sel Sredniawski ze stronniotwa „Piasta“ 
zaprotestował przeciwko ustawie, mówiąc, 
źa jego wyborcy w pow. Myślenickim są 
różgoryczeni, a gdy kaźą im“ płacić  po- 
datki, przeklinają Poiskę, rząd i Sejm. 

Kapitsloa ilustracja do charakterysty: 
ki „rządowego“ stronnictwał 

— S$mierć lotnika oficera. 

W poniedziałek zginął w Krakowie je- 
den z najdzielniejszych naszych lotników, 
por. Jan Wyźykowski. Rano wzniósł sę 
pierwszy raz z aparatem „Balina“ dla 
wypróbowania go i znalazł go w dobrym 
stanie, O godz. 420 po południa wzniósł 
się na lotnisku po raz drugi i przy wy= 
konywsaniu ewolucji aparet stracił równo 
wsgą i spadł ze znacznej wysokości, Nie- 
szozęśliwy oficer zginął na miejscu. 


s~ 


prn prapa oaa T 


res 4 Sav 


Rozmaitości. 


(-) Ciekawe miasto. 

W odległości 3 mil od miejscowości 
Mesa encaatada (zaczarowane płasko= 
wzgórze), w Meksyku, istnieją ruiny je- 
dynego w swoim rodzaju, bo niemal zs- 
wieszonego w powietrzu, miasta Ancoma. 

Miasto wznosi sią mianowicie na ska- 

le, mającej zupełnie kształt olbrzymiego 
grzyba, sterozącego na wysokości 400 
stóp nad pow.erzchają morza, którego 
fale podmyły skałę ową ni:mal ze wszyst: 
kich stron. : 
" Jakim sposobem ludzie mogli przed 
tysiącami może lat, przy pierwotnych 
środkach technicznych wznieść tu miasto 
powietrzne na skale nieprzystępnej? Jest 
to pytanie, zajmujące bardzo archeolo= 
gów amerykańskich. 


(—) Grób Kalwina. 

Z Gzinewy donoszą do paryskiego 
„Matina“: Ostatni potomek starego roda 
genewskiego, Eugenjusz de: Speyr, liczą- 
cy obecnie lat 71 i mieszkający obecnie 
w Avignonie (Francja południowa) uja- 
wnił konsystorzowi protestanckiemu w 
Genewie dokładne miejsce, w którem po- 
chowano dnia 24 maja 1564 r. zwłoki 
słynnego reformatora, Jana Kalwina, na 
cmentarzu Plainpalais, 

W obawie, aby zwłoki te nie były 
zbezczeszczone, zwolennicy Kalwina po- 
chowali je tajemnie i nio nie wskazywało 
miejsca ich wiecznego spoczynku. 

Od trzech wieków tajemnica grobu 
Kalwina znana była wyłącznie rodowi de 
Speyrów i przekazywano ją w tym rodzie 
z ojca na syna pod przysięgą, źe nie bę- 
dzie ujawniona, dopóki ród istnieje. 

Eogenjusz de Speyer, będąc bezdzie: 
taym i ostatnim potomkiem starodawnego 
rodu, postanowił ujawnić tajemnice Ko» 
ściołowi  protestanckiemu. Rozpoczęto 
juź poszukiwania i jest nadzieja, źe w 
grobowcu znajdzie się teź pierścien i bi 
bija, naleźące do Kalwina. 


(-) Petycja... jakich mało. 

Litwiai zamieszkujący Stany Zjedno- 
czone złożyli prez, Hardingowi petycją 0 
uznanie przez Stany Zjedo, całej wolnej 
i mepodległej Litwy. Petycja opatrzona 
w miljon z górą podpisów, składa sią ze 
140 tomów, które, zł żone jeden na dru: 
gim, dochodżą do 14 stóp wysokości! No... 
o tej petycji nie moźna stanowcza powie 
dzieć, źe „,złoźoną została do rąk prez. 
Hardinga*, 


(=) Figliki pioruna. 

„O djabeiskich figlikach piorunu dono- 
szą pisma niemieckie: W Fryzlaadji, w 
nadrzecznej wiosce Borssum uderzył pio» 
run w dom konduktora kolejowego. Zgru 
chotawszy komin, urwawszy kawałek da- 
chu, wpadł tym otworem do pokoju mie- 
szkalnego; wybiwszy szybę w serwantte, 
potłukł jakby niewidziainą ręką wszystkie 
porcelanowe i szklane- pamiątki ma dro 
bne kawałki i zrobiwszy w szafce grun- 
towny porządek, Skoczył na tarczę Ścien 
nego zegara i połamał wszystkie kółka i 
sprężynki zegara. Wtedy dopiero wyle 
cic} przez okno, pozostawiając w zadu 
po siareczanej przerażonych mieszkańców 
oma. 
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Miljonówka. 
2,709,057 


Numer powyższy wyciągnięto z koła 
w ostatnim losowaniu 4 proc, państwo= 
wej Pożyczki premjowej, dnia 16 lipca 


Skauci w Indjach. 


Twórca skantingu, sir Robert Badene 
Powell powrócił niedawno z Indji, dokąd 
udał się wraz z małżonką, na  zaprosze- 
nie lorda Chelmstords, celem skonsolido: 
wania szerzącego się nad iangesem ru: 
chu skautowego na podstawowych zasa- 
dach zjednocz>nej organizacji. 

Wynikiem tych odwiedzin jest zapisa 
nie się 249000 skautów induskich, niezależ 
nie od organizacji macierzystej, Oraz u: 
tworzenie stowarzyszenia 13.000 skautów 
i przewodników, zaciągniętych przez zna: 
ną działaczką w ladjach, pannę Besant. 
Obie organizacje zgodziły sią z zapałem 
na włączenie do związku braterstwa 
wszechświatowego. - 

Szczęśliwa myśl obrońcy Mafekingu 
przynosi dotychczas najlepsze wyniki — 
obywatelski duch skautingu stał się śród 
młodzieży płci obojga, bodźcem do szla- 
chetnych czynów i poświęcenia. Z czasem 
stać się może, że ze skautingu właśnie 
powstanie zarodek istotnej Ligi Narodów 
nie mającej nic wspólnego z celami dy- 
plomatyczno -handlowo-politycznemi, 
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. Dzieje czereśni. 


Czereśnie, ten ongiś tak tani owoc, 
są dziś bezczelnie drogie, że przecię- 
tny śmiertelnik może najwyżej 2yo; 
wać in effgie za szybami sklepów tak, 
jak mumie faraonów żywiły się jadłem 
wymalowanem w grobowcach. To nam 
jednak nie przeszkadza cośkolwiek o 
nich powiedzieć z punktv widzenia ge- 
ograficznego, Właściwym ich ođkrýw- 
cą jest Lukullus. Lukullus znany jako 
smakosz i wykwintnis, nie wiemy Zaś, 
że jest on jednym z najsławniejszych 
wodzów rzymskich, który Rzymowi przy- 
sporzył olbrzymie prowincje wschodnie. 
Otóż w jednej z swych wypraw napot- 
kał on w Poncie drzewo, którego owoc 
soczysty i słodki ogromnie mu przy- 
padł do smaku. Sprowadził więc tę 
roślinę do Rzymu i stamtąd odbyła ona 
tryumfalny pochód na północ. 

Do Polski dostała się ona dopiero z 
pierwszymi początkami rzymskiej kultu- 
ry. Stąd też i jej nazwa romańska. Wy= 
raz „Ózereśnia* pochodzi: z włoskiego 
„cerisia* (francuskie „cerise“ łacińskie 
„Cerasus“, creckie „kerasos*). Sakże 
niemieckie Kirsche pochodzi z tego sa 
mego źródłosłowu, Nadmienić też wy- 
pasa że czereśnia dzika znana jest w 

uropie od najdawniejszych lat i że 
Lukulluss sprowadził szczep drzewa 
szląchetnego. i 


trad tai iż rę p A= | $ |-- 
tala BIK KĘ ==" z. aS RY | Ela 


Spór o garnitur nieboszczyka. 


Jak go pochować. — W bronzowym 

używanym, czy granatowym nowem 

ubraniu. -— id rac się nad zwło» 
ami. 


Terenem niezwykłego zajścia była gra 
barnia przy szpitalu áw. Dacta w War 
szawie. Zmarł tam 44 letni Józef Różyc- 
ki, malarz (Celna 1), Po śmierci żona je 
go przywiozła garnitur bronzowy używa- 
ny w który grabarz ubrał zmarłego. Na 
godzinę przed zabraniem zwłok do kośm 
cioła św. Jana, przyszła kochanka Różyc- 
kiego, w towarzystwie kilku mężczyzn, i 
prosiła grabarza aby zdjął ze zmarłego 
bronzowy garnitur, a włożył nowy, gra- 
matowy. Gdy grabarz nie zgodził się, 
wówozas kochanka w otoczenia swych 
w.elbicieli usiłowała sama  wdziać Lal 
niesione ubranie. Gdy żona nie pozwoli- 
ła dostąpić do trupa, wówczas kochanka 
i jej towarzysze przybrali groźne posta: 
„wy i oświadczyli, że nie pozwolą zabrać 
ciała, dopóki nie będzie ubrane w garni: 
tur granatowy, przyczem jeden z męt- 
cżyzn pogroził Różyckiej rewolwerem. - 

Grabarz widząc, że zanosi. się na 
krwawą walkę, zawiadomił o zajściu 7-y 
komissrjat. Wkrótce zjawiło się dwóch 


» 
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policjantów z karabinami, którzy rożpro- 
szyli uczestników zajścia, pozostawiając 
przy trumnie żonę i rodzinę Różyckiego. 
Odebrany cd owego mężczyzny „rewol= 
wer“ okazał się pistoletem dla dzieci, 

(—) Mówiące kino. 

r Lendyńskie (wytwórnie kinematograa 
ficzne w dalszym ciągu przeprowadzają 
demonstrację filmów mówiących, uaiłojąc 
udeskonalić ten wynalazek pod niejednym 
względem jeszcze niedokładny. 

W ostatnich dokonane zostały próby 
obrazów mówiących systemu p. Verity, 
który zdołał już doprowadzić do zupełnej 
synchronizacji słowa w gramofonie i ru- 
chu ust na ekranie zarówno w rolach 
śpiewanych jak i mówionych, Próby cd- 
były się w hali Filnarmonicznej; „sketch'e* 
wyświetlane okazały się wszakże utwo- 
rami nieuholpymi i mało zajmującymi, 
zaś wprowadzenia w nich *synchronizmu 
nie przedstawiało trudności. P. Verity 
zapowiedział wszakże, iż pracuje dalej nad 
udoskonaleniem Swego wynalazku, tak, 
by synchronizacja mogła być wprowa» 
dzona i do takiah obrazów „mówionych“, 
które obfitują w nejzawilsze sceny. 

(—) Uczony w łachmanach. 

Wychodzące w Malmoe (Szwecja) dzien 
niki szwećzuie donoszą przejeździe przez 
to miasto zwykłego zbiega z Rosji 87- 
weckiej. „Nikt nie przypuszczałby — pi- 
szą — w tym człowieku w łachmarach, 
jednego z napoważniejsz;ch uczonychjro- 
a,jskich”*, A jednak tak jest rzewiócie. 
Ow człowiek wyglądający na żebraka, to 
jeden z najtłynniejszych chemików rosyja 
skich, prof, Jan Kondrakow, któremu 
świat zawdzięcza wynalazek sztucznego 
kauczuku, dokonany przed 20 Ikty, a sz. 
roko zastosowany podczas ostatniej woj- 
ny. Przez 80 lat czynny na Uaiwersyte- 
cie dorpackim, Kondrakow, wynalazł też 
aposób wyrabiania drogą chemiczną wys 
ciągów kwiatowych, zastosowany szeroko 
przy fabrykach perfumerji, obecnie zaś 
jedzie, zaproszony przez uczonych fren- 
cuskich, do Lille, gdzie mą otrzymać zu- 
pełale urządzone laboratorjum chemiczne 
i pracować nad najnowszym swym wy- 
nalazkiem sztucznej kamfory. 

Wynslazek ten ma wielką przyszłość 
przed sobą, jak wiaoomo' bowiem, kam: 
fora odgrywa wielką rolę przy wyrobie 
eelaloidn, że AS 
Gal oly E = 6 i PT]. 


Z okolie Gzęstochowy, 


MSTÓW. 
(pod Częstochową). 


(Ciąg dalszy). 
W r. 1612 przy kościele mistowskim 
założono brąctwo Różańcowe. 

Charakterystycznem jest otoczenie 
klasztoru ze względu na swą inkastela= 
jg Kici ; 

lasztor wzniesiono na wzgórzu w 
pobliżu rzeki i otoczono murem obron- 
w i 8 basztami. Mury i baszty po» 
chodzą z XVII-go stulecia. 

Cechą baszt mstowskich okrągłość, 
znaczna grubość murów, strzelnice i 
piramidy hełmów na szczytach. 

Tuż -przy moście nad Wartą we 
Mstowie widać fundamenta oraz szcząt: 
ki murów kościoła św, Stanisława. We- 
dług podania kościółek zbudowano nad 
brzegiem Warty, gdzie ongi zrurzone 
podróżą wykąpał się święty. Z począt 
ku zbudowano tutaj tylko kaplicę, a 


następnie już w XV-em stuleciu wznie-- 


rasy kościół z następujących powo- 
LĄ 

Klasztor mstowtki, jako leżący na 
prawym brzegu Warty znajdował się w 
obrębie arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, 
biskupi zaś krakowscy, jako tundatoro- 
wie klasztoru, rościli pretensje do kon» 
wentu. Zbigniew Oleśnicki biskup kra 
kowski, w r. 1444 wcielił klasztor 
mstowski do swej dyecezji. Jan ze Spro- 
wy, arcybiskup gnieźnieński, u następcy 
Ołeśnickiego— Tomasza Strzępińskiego, 


biskupa krakowskiego upomniał się o. 


n archidjecezji gnieźnieńskiej do 
lasztoru mstowskiego. 

Sprawę oddano, pod Sąd kapituly 
płockiej, która w dniu 12«ym listopada 
r. 1457 orzekła, iż klasztor mą wrócić 
pod zarząd arcybiskupów nieźnieńskich, 
zaś przeor mstowskiego klasztoru ma 
wybudować oddzielny kościół parafial: 
ny we Mstowie. Wówczas właśnie po» 
wstał we Mstowie kościół parafialny 
pod wezwaniem św. Stanisława Bisku” 


pa. Kościół przerabiano w XVil-em 
stuleciu. Z tego kościoła pochodzi 
obraz Zesłanie Ducha św., znajdujący 
ere kościele poklasztornym. 

E Na cmentarzu na wzgórku św. Woj- 
ciecha znajduje się kościółek pod wez: 
waniem tegoż świętego. Na górze tej 
poou podania modlił się i spoczywał 
w. Wojciech podczas swej apostol= 
skiej wędrówki z Krakowa do Gniezna 
w r. 995,' 

W miejscu tem początkówo zbudo: 
wano kościół pod wezwaniem św. Du- 
cha. W r. 1212 Kieblicz, arcybiskup 
gnieźnieński, konsekrował w tym koś: 
ciele księdza Pawła na biskupstwo po- 
znańskie. | 

W r. 1220 Iwo Odrowicz zakładając 
we Mstowie klasztor kanoników regu- 
larnych, «ddaje im w uposażenie boga- 
tą paratfję mstowską. Kościół więc pa- 
rafialny mstowski musiał powstać zna- 
cznie wcześniej od klasztoru. 

I Długosz w swej Księdze Nadań 
wspcmina o tym kościółku. 

W końcu jednak XV-go stulecia koś» 
ciółek ten musiał podupaść, skoro bus 
dowano nowy kościół paraflalny we 
Mstowie pod wezwaniem św. Stanislas 
wa. 

Obecnie istniejący kościółek, a raczej 
kaplica pod wezwaniem św. Wojciecha 
pochodzi z 17 go wieku i należy do 
zbytków architektury otypie rodzinnym, 
na co się składa masa jego, sylweta 
dachów i rzut poziomy o charakterze 
naszych kaplic przydróżnych, 

Ta masa jest charakterystyczna dla 
architektury rodzimej, która rozmiło« 
wała się w linjach prostych. Widać 
przytem, że budowniczy powodował się 
wyczuciem materjału, sam będąc twór: 
cą i wykonawcą projektu architektonie 
cznego. 

Co do sylwety dachu, to dach jest 
stosunkowo stromy z krzywiznami, któ-, 
re występują przy załamaniach w szczy» 
cie i na złączeniu przybudówki znawą. 
Na rzut poziomy składu się prostoką= 
tne zamknięcie przestrzeń oraz gru- 
bość murów. 

Zwraca również uwagę wysokość 
okien ponad poziom podłogi w stosun: 
ku do wysokości ścian. 

Helm wieży kościoła św. Wojciecha 
jest naśladownictwem architektury mo- 
numentalnej t. z. latarni na słupkach. 

Stan. Rumszewicz. 
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lie czasu potrzeba na nie» 
które czynności. 


Na skradzenie całasa dwie sekundy. 

Na otrzymanie sato policzka, sekundę. 

Na powiedzen'g żonie słów prawdy, 
cztery minuty. 

Na wysłuchanie od teściowej słów 


. prawdy, dwanaście godzin, , 


U malarza. - 

Paskarski: Co, 1,000 marek- kosztuje 

ten obrazek rysowany zwykłym węglem? 

Malarz: Ależ proszę zważyć o ile te- 
raz węgiel podrożał. 


W szpiłelu garnizonowym 

w Częstochowie. 
Antkowi Szczyglowi, którego przywie* 
ziono z G. Sląska z raną na ręce, założce 

no opstrunek. . 

- Ponieważ rana goić się poczęła, więc 
bardzo go swędziało. Nie mogąc dłużej 
wytrzymać, Antek zdjął bandaż, by „się 
poskrobać*, 

W tem akurat wszedł siacszy doktór 
i widząc to zbeształ Antka porządnie. 

Proszę pana doktora ma mnie się nie 
gniewać, bo tak mnie swędziało, że chcia 
łem zobaczyć, ozy pan doktór nie wban- 
dażował mi jakiej pohły pr.ypadkiem... 


Wyjeżdżając na letnisko 


nie można nie wiedzieć 
co się dzieje w Częstochowie 


Dlatego przed wyjazdem zaprenumeruj 


„Kurjer Częstochowski” 


Kosztuje najtaniej! informuje najlepiej! 
ai SIĘ az a da SĄ A LĄ AR Ty oł BEŻ woj GKŻ kj 


W niedzielę, dnia 24 lipca b. r. o godz. 2 po południu w sili Straży 
Ogniowej, ul. Strażacka M 15, odbędzie się 


Nadzwyczajne Zebranie Ogólne 


Stow. „OBRONA” 


w sprawie przemianowania T-wa na 


Spółkę z ograniczoną odpowiedzialnością. 


js4 74 


E 


RE. 


Roczne Sprawozdawcze Zebranie 


Członków Okręg. Stow. Rzem.-Prźem. w Częstochowie 


odbędzie si 
I Aleja N 9: 


w niedzielę, dnia 24 lipca o godz. 5 po połudn. w lokalu własnym 


` Ze względu na ważność spraw uprasza o jaknajliczniejsze przybycie 


OGŁOSZENIE. 


Magistrat m. Częstochowy powladamia P.P, myśliwych, że w dniu 26 go 
b. m. o godz. 10 ej rano odbędzie się licytacja in plus w opieczętowanych koa 
pertach na dzierżawę polowania na terytorjum gruntów miejskich na okres jed: 


noroczny. 


RE” 


i Suma określona do przetargów wynosi, na dzierżawę polowania na grun- — g 
tach położonych na wschód od rzeki Warty Mrk. 710.—, wadjum Mrk: 75 ina 
zachód od rzeki Warty Mrk. 2262.—, wadjum Mrk. 230, Deklaracja oraz kwit 


kasy miejskiej na złożone wadjum w opieczętowanej kopercie z napisem "YZ 


klaracja na polowanie" należy złożyć do godz. 10 ej rano w pokoju M 9. s <A 


wz Prezydent (—) K. Maliński. 
Ławnik (—) Ja Górski. 


Zarząd Stowarzyszenia Lokatorów 


m. Częstochowy ox 
ul. Panny Marji nr. 12. 


podaje do wiadomości, że w niedzielę d. 17 lipca 1921 r. 
w sali Straży Ogniowej przy ul, Strażackiej odbędzie się 


Ogólne Zebranie Członków Wes” 
2 masiępującym porządkiem dziennym: Sy 


1, Zagajenie Zebrania. : 


o godz, 4 popołudniu 


4 


2. Wybór przewodniczącego Ogólmego Zebrania. 

8. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i bilansu za r. 1919—20, 

4, Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu na r. 1921. SEE 
5, Wnioski Zarządu, 6, wnioski członków, o ile zostaną zgłoszone do d. 25bm. — | 


7. Wolne wnioski, 8. wybory członków Zarządu, Komisji Rewizyjnej i Sądu 


Rozjemczego. 


Stosownie do parg. 18 statutu Stowarzyszenia uchwały Ogólnego Zebrania bę” 
dą obowiązujące bez względu na ilość obecnych na Zebraniu 


członków. 


chce poznać życie narodów na 
kuli ziemskiej. KOGO zajmuje 
literatura sztuka, życie umy- 
słowe, dramat, muzyka, śpiew, 
kinematografja, sport, wyna- 
lażki, przemysł handel mody, 


it. d. it.d. ten prenumeruję „Przegląd Swiato- 


PEs ilustrowane czasopismo, poświęcone wszy - 
stkim gałęziom wiedzy. . 

„PRZEGLĄD ŚWIATOWY“ pojawia się w 
czterech językach. polskim, a w części ilustra- 
cyjnej i „Przewodn'ku międzynarodowym! ró- 
wnież w francuskim, angielskim I niemieckim, 
wraz z dodatkiem „Ksperanta Fako* — wyeho- 


‘dzi 15-go0 każdego miesiąca. 


BEZPŁATNA PREMJA dla prenumeratorów 
„Przeglądu Swiatowego*. Każdy prenumerator 
„Przeglądu Światowego" otrzyma bezpłatnie 
„Iustrowaną Fncykłopedję Podręcaną*. 

PRZEDPŁATA ROCZNA — 1000 mk. pol, 
1000 kor. austr, 250 mk. niem., 50 fr. 4 dol. 
PRZEDPŁATA PÓŁROCZNA — 500 mk. polsk., 
500 kor, austr , 150 niem., 30 fr., 2 dol. Redak- 
cja i Administracja „Przeglądu Światowego“ 
Warszawa, ul. Sienna 23 Do nabycia w biu- 
rach dzienników, księgarniach i na dworcach 
kolejowych Egzempl, oxazowych nie wysyła się. 


= 


lokalu na sklep przy 
ul. Krakowskiej, lub 


Poszukuję 


Warszawskiej, Oferty do „Kurjera” pa Sieps; 
2 paszport wydany w Ga- 


licji wieś Bentowa pow, 


Eodhajo, na imig ao" 

= I up'ę w dobrym stanie, O: 
Pianino forty w „Kurjerze* Aleja 41 
da K, G. 


5 (+4 wa 
: E R 
Buty 2 


Kamasze 
Ubrania 


Dla robotników, wszelkie gatunki 


i rodzaju poleca Z a 


Dom Handiowy 


Jan PawłowskiiS= | 


Warszawa Wspólna 3i. 
Telefon 295-15. 


miljonów do 250 tysięcy, sklery spożywcze E 


restauracje z domem. Fo 


Ten. 


Sprzedaż hurtowa. = 
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Sensacyjno detektywny dramat w 4=ch olbrzymich aktach. 
Marguerita Ardea, tancerka Edward Rutven, jego siostrzeniec 
Munroe, fałszerz banknotów Lolo, śpiewaczka kabaretowa 


OSOBY: Harald Rider 
Mr. Goldfinsch 


e O O a 


Początek ostatniego seansu o godzinie 10-ej wieczorem. 


Teatr Paryski 


ul. Panny Marji Nr. 19. 


Program: 
od soboty 16-go lipca 
1921 roku 
i dni następnych. 


Dramat sensacyjno cyrkowy w 5-ciu wielkich aktach, 


—— —— NE RECZ ZZEZNKNE — mz m 


Anons: w następną zmianę programu 
demonstrowany będzie przepiękny obraz 


pt. „Więzienie 


Dla młodzieży dozwolone, Przepiękny balet. Wspaniała wystawa. 


« 


kia: rapasapaDSTPWPADUWĄZ APC Z 
NIKT Z KUPUJĄCYCH 8 


dla własnego dobra nie powinien pierw zrobić zakupów, zanim 
nie zajdzie do znanej f rmy 


J. Rząsińskiego 


Kościuszki 192 w podworzu. Telef. 3-18. 


gdyż tylko tam na lepiej i najtaniej każdy kupjć może wszelkie- bia. 

łe płótna na bieliznę, wełny i bostony, korty, cajgi, rypsy, piki, kre- 

tony, etaminy i batysty białe, kolorowe i deseniowe na letni sezon 

w dużym wyborze, chustki, kapy i firanki oraz różne inne wybory 
ŻE: wełolane i bawełniane i na suknie ślubne. A 


Kilińskiego Ni 
RE" CHOROBY 
skórne i weneryczne 
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
R 5—7 pp. w niedziele i święta 
ATR od 8—11 rano. =- © 


3 “Dr, Stefan Purski” 


a a 
acław Kon | 


= Ceny tańsze niż wszędzie! = 


Dr. W 


choróby wewnętrzne a 
(spec. żołądka i kiszek) 
rzyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul, Panny 
arji 331 w pracowni bakterjologicz- 

2 nej od 6 do 7-eji pół wiecz, 
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan- 
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 
do 8-ej wiecz, 
Boem | 


ae ea D id Peg ZO GW dBi 44 R KDK W ŻE zw gz 


POT i niemiłą LLE z nóg, rąk i pach znakómi: 


cie 
powszechnie znany . 


S U D 0 R y N 13 .w pudełkach z sitkiem: wyrobu 


_ Dr. Paweł Broniatowski ” 


w Warszawie Miodowa 1. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i perfumerjąch, - 
w Częstochowie ul, Panny Marii t. j. I! Aleja 
= r. 21, obok teatru „Paryskiego” 


usuwa i zapobiega im 


SUOOBYNU 


Sposób użycia dołączamy do. każdego pudełka, 
ASES I 


a 


Choroby; < e a } weneryczne. Maea mns ii 5) 
| a auta Fabryka Gykorji „Łabędź 


> Artur Broniatowski poczta Działoszyce, Wojew. Kieleckie 


> wyjechał, ole: Zwoje Wyroby. =. 
f Lekarz-dentysta 


Kto chce mieć ze starego; 
=a NOWY kapelusz, === 


niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 
filcowym do chrześcijańskiej pracowni 
A u 


Pø- yJ ULJA’ 
ul. Kościus ki 23 m, 11. 


S m = " 

= Michał Grejniec 
=, ul. Panny Marji (l Aleja) Nio, 

_ [rayjrmuje codziennie od*9-ej rano do 1 po poł. 
=, Te 1 3—7 wiecz. Telefon 250 


| wma 5 TEES: TA "grz 


Dr. med. E Petrykat 
| choroby skórne i weneryczne 
y przyjmuje od gcdz.5-ej do 8 ej 
$ w soboty od 5—5 popol. 
KIW ul. Gen. Dąbrowskiego 6, I sze piętro. 
|. PIERWSZORZĘDNA 
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów 
. „JOZEFY” 

= nagrodzona medalem, Aleja IH 54, 
Poleca wielki wybór gotowych gorsetów szel- 
_ ki do prostego trzymania, blustonoszy, pasów 
| it. d, Pranie, przyjmuje się reparacje prze- 
= rabianie, Ceny umiarkowane. 
| r a 
_ Redaktor i Wydawca: Adam Paciorkowski, 


Wielki wybór 


kortów, wełny, oraz towarów 
bawełnianych poleca znana 
firma 


J, Dawidowicz i S-ka 


I Aleja 7, telefon 74, 


PA 


pragnące zachować świeżość i piękność cery, 
używają jedynie 


niezawodny środek przeciw piegom, wągrom itd. 
wygładzający i wydolikatniający cerę, 


] zed 


Dla pp. urzędników, 
ków ustępstwo, 


biuralistów i robotni- 


Sprzedaż huftowa i detaliczna, 


SO wzi Awa a dE ROPA OBRA ABE CRY a Mik 00 gt 
Nad program: „Len i jego obróbka'* Naukowy, ciekawe zdjęcia z natury. 


AZOTKI Z PALAC CZARA 


włoskiej wytwórni „AGNITA* w Torino. 


N 125. 


Program od piątku 15-go do ponie- 
działku I8-go lipca 1921 r. 


„TAJEMNICA ZAMKU” 


Enrico Safano, jej kochanek 


m 


ROZPRZA RI a E D a o 


Z 
owe 


małżeńskie" 


Dramat kryminalny osnuty na tle życiowym ze znakomitą iragiczką włoską MARJA LEY w roli głównej. 
Malownicze krajobrazy. 


Znakomita gra, 


Zabawa w Poraju! 


W niedzielę, dn. I7-ga b. m. 
w lesie przy stacji Poraj odbędzie się 


Wielka Zabawa 


na rzecz Straży Ogniowej Ochotniczej, 
Program zabawy wielce 

urozmaicony! 
Atrakcje z nagrodami! 

* bę zł za najoryginałniejszy 
stju największą ilość otrzy 

pocztówek. sę g a js 
> wyłosowania dwie miljonówki. 

odczas zabawz - przygrywać 

dwie orkiestry. bate o, 
Odjazd 2 Częstochowy: 

pociągiem o godz 2 m. 10 i zwykłym 

5 m. 10, 4 m. 45, 5 m.'55; 8 m. 50, 
Powrót: 7 m. 25, 12 m. 151 special. 

nym 12 m. 40. OP 


i NOTA 


fm 3 
f- Ścinki |. odpadki celuloidowe f 


upuj 
Alfred Aleksznder, Berlin 
s Grouzlaner Allee 100, 
Korespond. po niemiecku i po francusku, 
SAGA I; ERTES D PRE: 
Pszenne pieczywo z mąki ameryk, 
I-go gatunku 60 mk. 
J. FU RBERG Il Aleja 16 


Częstochowa. 
Aparaty „KOK” 
i filmy używane posrukiwane 
Wiadomość: „MERKU R* Łódź, 

ul. Piotrkowska 82. 
KAMENE „AAA 


pae — wa 
Miłod: człowiek, wyształcenie 7-mlo 

ydin y klasowe realne, poszukuje pra- 
cy. Strażacka 25, Lemanik. 


kompletne te rpentyntarnie 
Tartaki buduje, oraz kupuje, sprze- 
daje urządzenia tartaczne, gatry, 


specjalnym 


okomobile, 
kotły i t.p. Adres; Lublin skrzynka pocztowa 61 
mieszkanie Aleje Racławickie 4 m, 5, 


Do sprzedania =x 2 


nogórska 


. Nr. 24 Wiadomość w sklepie. 


[| PA ERE RER M". | DŻ 
H mająte 
Do sprzedania "1 
pèd Częstochońą 120 mórg ziemi ornej, dobrze 
zagospodarowanej, Wiadomość w Redakcji 


„Kurjera”. 
Hotel Krakowski potrzebuje zaraz nume- 


rowego. 
Zeby osa pom Kip: 
Ę y je laboratarjum dentystyczne j` 


Aleja 10, płacę ceny najwyższe, 


Odbtjo w Drukarni „Udziąłowej” 


